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Mętna polityka i kto w niej ryby chce 
łowić? — O wymianie mózgów i o kry- 
tycznem położeniu takich, którzy mozga nie 
nają. — Kandydatura Daszyńskiego i To­

warzystwo ratunkowe we Lwowie.
Taki się teraz chaos zrobił w polityce, 

jak w dyabelskim młynie. Ale jedno prze­
świeca z tego ukropu: że niebrak nam Iu-

5źi chętnych choćby do najedpowiedzial- 
niejszych stanowisk. Na posadę ministra 
dla Galicy! tylu się zgłosiło kandydatów, 
że i o pe«*dę kancelisty podatkowego nie 
może być więcej kompetentów. Najlepiej 
nadawał by się na nią ks. Stoj*łowski albo 
towarsyw. Wityk, a po nich dopiero Sto- 
handel, Bomba lub Dobija.

Proszę tylko pomyśleć: ekscelencya 
B o m b a ! Już takie samo nazw isko jest wi­
domym znakiem łaski Bożej.

Jedyny pan Stapiński niechce być mi-

P r z e s i  i^©'łSfasksBrB © m e n s S a s s e m .

nistrem, ty Iks jakimś trybunem krajowym 
przy namiestniku. Widocznie chodzi mu 
o to, aby nieopuszczać Lwowa i Banku 
parcelacyjnege, którego kasy muszą być 
głębsze od mLaisŁeryaloego portfelu.

Ja myślę, że hr. P&tscki niefeędzie raiał 
nic prztciwk# tema, aby Stapiń-śki został 
jego kolegą pod kawkami. Stapifoki uczyłby 
,go, jak parcelować lasy rządowe, a jakby 
dobrze poszło, toby mu nawet i Krzeszo­
wice rozparcelował.

Różne intrygi polityczne, jakie towa-

jf bornąKminkśwfeę gdańską
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rzyszą tyra zabiegom o tekę ministeryalną 
Inb tera podobną godność, Słowo Polskie 
nazywa „wymianą mózgów". Znaczy to, 
że jeden mózg ustępuje, aby zrobić miejsce 
innemu mózgowi.

Tak więc dawniej ludzie następowali 
sobie na pięty, a teraz następują sobie na 
mózgi. Ten ostatni proceder jest o tyle 
trudniejszy, że pięty ma każdy minister 
(jeden to się nawet Piętak nazywa) a mó­
zgiem niekażdy wykazać się może.

Tym kandydatom na ministra, którzy 
się tylko apetytem na tekę obejść będą mu­
sieli, radzę, aby pojechali na granicę cho­
lerę pilnować. Tak przynajmniej w dawnej 
Polsce robiH desperaci: szli na kresy i sta­
wali się zagoóczykami. Potem król wyna­
gradzał ich dzierżawami. U nas dzierżaw
niema, ale mają trafikę albo kollekturę lo­
teryjną otrzym ać; a jeźli kiedy socyaliści 
zażądają upaństwowienia jegermanówek, 
to niejeden nawet intratne szambelaństwo 
będzie mógł otrzymać.

Z tych synekur i chlebów rządowych 
wyłączyłbym jednak socyalistów* To ludzie 
bez honoru. Na piśmie mi obiecywali po­
łamanie kości i śmierć szczęśliwą choć bo­
lesną, ale skończyło się na gadaniu i dru­
kowaniu tylko. Co to mi za politycy, którzy 
obietnic niedotrzymują. Od dziś dnia nie 
biorę tych ludzi na seryo.

Seryo życzę tylko Daszyńskiemu, aby 
z Cieszyna wybrano go posłem. Niech 
ciężka ofiara Regera nie idzie na marne. 
Jest rzeczą słuszną, aby po hujtaju nastę­
pował jeszcze większy hultaj. A Daszyński 
jest nie tylko wielkim, ale i bardzo szcze­
rym hultajem. Tak desperować, i tak się 
oburzać, jak on, niepotrafi z nich żaden. 
Z międzynarodowych wyjców on jest sta­
nowczo najlepszym i najsentymentalniej- 
szym.

A parlamentowi przybędzie jeden kan­
dydat na ministra więcej. Proszę się nie 
śmiać. Kompetuje Stapiński, to może i Da­
szyński. I małoż ten ostatni ma zasług za 
IMSOTPiSMBBE

so b ą?  Małoż za oszczerstwa, za błocenie 
czci ludzkiej w kryminale siedział ?

A my, wszyscy razem, nie siedzieli 
jeszcze. Chociaż serdecznie zasłużyliśmy 
na kryminał. I to na ciężki kryminał za 
Towarzystwo ratunkowe. Taka pożyteczna, 
taka zacna instytucya, i musi zgłaszać swą 
likwidacyę dla braku poparcia. Mam wra­
żenie, że my wtedy dopiero umielibyśmy 
ją cenić, gdyby każdy z nas osobno nogi 
połamał i każdy osobno pomocy Towa­
rzystwa potrzebował.

W takim Wiedniu Pogotowie ratunkowe 
mieszka we własnym pałacu, ma kilkana­
ście filii rozrzuconych po całem mieście, 
i nie żebrze o drugą parę koni w magi­
stracie, bo ma swoje automobile do dyspo- 
zycyi.

A raz zdarzył się tam fakt, że jakiś 
sowizdrzał zaalarmował Towarzystwo ra­
tunkowe dla hecy. Towarzystwo przybyło 
i chciało wracać — ale zaprotestowała 
przeciw temu publiczność. Skoroście przy­
jechali, to musicie się kimś zająć — po­
wiedziano lekarzom, i aby ci mieli robotę, 
rzucono się na owego sowizdrzała i pobito 
go do nieprzytomności, a wóz odstawił 
go do szpitala.

Roman Dmowski posłem  W arszaw y.
Jak wiadomo, W arszawa według no­

wej ordynacyi wyborczej w Rosyi wybiera 
tylko jednego posła polskiego do pum y 
w Petersburgu. Tym jedynym posłem zo­
stał wybrany w dniu 29-go października 
p. Roman Dmowski, który będzie w ten 
sposób głównym przedstawicielem nie 
tylko Warszawy, ale całego Królestwa 
w Petersburgu.

Przy wyborze nie obeszło się bez głu­
piej opozycyi socyaiistów. Oto trzech so- 
cyałistów ostentacyjnie opuściło salę, aby 
tylko nie głosować na kandydata narodo­

wego. Już to szuja socyalistyczna wszędzie 
taka sam a; u nas, na Węgrzech i w Kró­
lestwie, a tam może najgorsza. Ta jest je- 1 
dnak różnica, że na Węgrzech Madiarzy 
umieją tych łajdaków trzymać na wodzy, 
a w  Polsce hulają oni sobie bezkarnie, bo 
każdy się boi przeciw nim wystąpić.

Na p. Dmowskiego zwrócone są teraz 
oczy całej Polski. Do serdecznych życzeń, 
która płyną zewsząd pod adresem przy­
szłego prezesa Koła polskiego w Peters­
burgu, dołączamy także nasze, jakkolwiek 
nie oddajemy się żadnym złudzeniom, żeby 
w dzisiejszych warunkach udało się w Pe- . 
terburgu cokolwiek dla nas wywalczyć, 
nawet człowiekowi tej miary, co p. Dmow­
ski.

U n a s  i na św iao ia i
Panowie Czesi dawno już zachorowali 

na — epidemię panslawistyczną i ani rusz 
nie mogą się z niej wyleczyć. Nieraz już 
choroba ta gryzła im kiszki niemiłosiernie, 
np. z okazyi „braterstwa" 1 sympatyi z dzi­
czą hajdamacką, mimo to nie chcą się po­
prawić. Takby sądził przeciętny człowiek, 
interesujący się cośkolwiek polityką. Wy­
trawny jednak i biegły polityk nie od dziś 
spostrzegł, że Czesi, hołdujący idei pan- 
slawistycznej — to nielada macherzy, to 
mole, które działają w ukryciu. Sprawa 
obecnej ugody Austryi z Węgrami, oraz 
wypadek pomordowania Słowaków w Czar­
nowy, rzuciły na tę ich robotę snop 
światła i otworzyła oczy społeczeństwu. 
Chodzi tu

o krecią robotę na Węgrzech.
Czesi krzyczą przed światem, że Ma­

dziarowie uciskają niemożliwie żywioł sło­
wiański na W ęgrzech, a oni oczywiście 
stają w obronie uciśniętych Słowian. Oka­
zuje się jednak, że c«ły ten krzyk, był tyl­
ko zręcznym manewrem, podobnym do

s a g a
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— Dlatego, towarzysze — ciągnął da­
lej Salo Monder — jest rzeczą konieczną, 
abyście złożyli się na wspólne koszta ja­
kie z tego wynikną. Do Wiednia my pój­
dziemy, choćby pieszo iść wypadło, ale 
na stemple koniecznie pieniędzy potrzeba. 
I dlatego zarządzam składkę na fundusz... 
na fundusz...

Tu Salo Monder uciął, ale Żelaziewicz 
szepnął:

— Stemplowy 1
— Na fundusz stemplowy!... Niech 

każdy da, co może. Zresztą nie jest to 
daremny wydatek, bo rząd musi uledz 
waszej woli i dać to, czego żądamy. Pro­
szę zatem składać na ten cel pieniędze.

Pierwsi sztabowcy siągnęli do kie­
szeni.

— Ja daję dziesięć guldenów — rzekł 
Tłuściec, kładąc na stół niebieski banknot.

— Ja wszystko, co mam — odezwał 
się Brylant, wysypując zawartość pugila­
resu na stół. — Ile tu je s t?  Sześć gulde­
nów i 22 centy.

Po nich poszli inni przywódcy. Jaśka 
tak zdum iała ich ofiarność, że również wy­
jął banknot dziesięcioreńskowy i dołożył 
go do tamtych pieniędzy.

— Towarzysz Trupis^yn dał dziesięć 
guldenów! — zaw ołał pi]any trochę Pa- 
cykiewicz do robotników. Proszę dalej się 
składać, co kto może.

Robotnicy wszyscy grzebali już tym­
czasem w pieniądzach. Jedni zębami roz­
wiązywali węzełki u chustek, inni doby­

wali stare pugilaresy, liczyli pieniądze, za­
stanawiali się.

Wobec nadzwyczajnej hojności przy­
wódców, niewypadało robotnikom skąpić 
na fundusz stemplowy. To też wielu z nich 
składało po guldenie nawet, a niżej 50 ct. 
nie dał żaden.

Gdy ostatni złożył swą ofiarę, Żela­
ziewicz szepnął do przyw ódców:

— Razem dwadzieścia dwa sztony, 
80 centów.

— Oprócz naszych pieniędzy ? — 
spytał Brylant.

— Rozumie się.
Teraz Tłuściec zabrał znowu głos.
— Tow arzysze! Dziękujemy wam za 

waszą ofiarność, za poparcie, co prawda 
własnej, bo robotniczej sprawy. Małym 
jest ten fundusz i długo jeszcze nie wy­
starczy na partyjne potrzeby, ale ziarnko 
do ziarnka a zbierze się miarka, która da 
nam zwycięstwo i polepszy byt stanu ro­
botniczego. Rozejdźmy się teraz w spo­
koju, a w przyszłą sobotę zaraz po wy­
płacie zapraszam was na następne zgro­
madzenie. A rozejdźmy się wśród naszej 
pieśni robotniczej, która niechby nam le­
pszą przyszłość niebawem przyniosła.

Tu Tłuściec podniósł rękę, obrócił 
się do skupionych za nim przyjaciół i zain­
tonował „Czerwony sztandar":

Krew naszą długo leją katy..

Inni poczęli mu chórem wtórzyć, a nie­
bawem, jakkolwiek bardzo nieśmiało, przy­
łączyli się do chóru robotnicy i niebawem 
rozległy się tony pieśni po całym szynku:

— I płyną robotników łzy,
Lecz przyjdzie kiedyś dzień zapłaty, 
Sędziami wtedy będziem m y!
Po odśpiewaniu pierwszej strofy ro­

botnicy poczęli opuszczać izbę. Gdy osta­

tni z nich wyszedł, Żelaziewicz starannie 
zamknął drzwi i rz e k ł:

— Psiakrew, kiepski dzień był dzi­
siaj ! Pamiętacie, przedostatniej soboty...

W tej chwil Tłuściec pociągnął go 
z tyłu za surdut i rzekł stłumionym gło­
sem :

— Kusz, durn iu ! Widzisz przecie, że 
jakiś Trupibrat jest jeszcze tutaj.

Żelaziewicz ugryzł się w język i spoj­
rzał trochę zmięszany w stronę Jaśka. Ale 
była to niepotrzebna obawa. Jaśko tak był 
przejęty chorałem „Czerwonego sztandaru", 
że zostaw ał jeszcze zupełnie pod wra­
żeniem tej pieśni.

— Co tu będziemy robić ? Idźmy do 
Naftuły na kolacyę, — rzekł Salo Monder.

— Jestem głodny jak pies — rzekł 
Tłuściec.

— Idziecie z nami ? — spytał Brylant 
Jaśka.

— I owszem, z miłą chęcią! — od­
parł Jasiek.

— Jakie wrażenie zrobiło na was na­
sze posiedzenie?

— Bardzo silne i bardzo dodatnie- 
Cele stronnictwa są bardzo piękne. Ja sam 
już to sobie nieraz myślałem, że na świę­
cie dzieje się dużo niesprawiedliwości i że 
to należałoby naprawić. Ale taki podział 
majątku mi się niewidzi. Gdyby się to 
przeprowadziło, to pilni i oszczędni swoje 
utrzymają, a próżniacy i utracyusze nie­
długo znowu nic nie będą mieli. Trzebaby 
co parę miesięcy na nowo dzielić.

(C. d. n.).
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złodziejskiego wybiegu, który, uciekając, 
sam krzyczy „łapaj złodzieja!*

Czesi bowiem uiyli spokojnych Sło­
waków do swoich calów, wzburzyli ich 
przeciw Madziarom sami, mając ich jako 
pionki w swens ręku by w ten sposób 
mieć pretensje do krzyku i hałasu w obro­
nie niby uciśnionych.

Teraz przekonują się Słowacy, jakich 
to dostali opiekunów i zapewne zrzucą ze 
siebie nieproszoną kuratelę. Leży to w ich 
własnym interesie. Węgrzy nigdy nie byli 
wrogami Słowian, takimi jak n. p. są Niem­
cy, lub nawet dla nas sami Czesi. Bo 
Czesi dziś łączą się z naszymi wrogami 
śmiertelnymi — Moskalami i Rusinami.

Ostatecznie pokrzywdzeni Słowacy 
przekonali się na własnej skórze, czem jest 
idea Czechów '! powtarzamy, ockną się. 
Swoją drogą Węgrzy za ostro postępują 
i być może, że i oni zmienią swoją tak­
tykę i przesianą maltretować mniejszość 
mieszkańców swego kraju a przestaną 
wówczas, gdy Czesi przestaną mięszać się 
w ich wewnętrzne stosu&ki.

W połowie grudnia odbędą się na 
Śląsku ausbyackim wybory w okręgu 
Frysztat Bogumin posła do Rady państwa 
w miejsce p. Rogera, który jak wiadomo, 
odstąpił wspaniałomyślnie swój mandat 
Daszyńskiemu. Społeczeństwo śląskie je­
dnak oburzyła ogromnie ta handlowa tran- 
sakcya mandatu, toteż stanęło ono do za­
ciętej walki z socyalistami, wysuwając 
i popierając gorąco kandydaturę p. Stani­
sław a Stohandia, członka stronnictwa 
chrzęści] ańsko-socyalaego.

Nie ulega wr/pliwości, że budzące się 
tak świetnie na polu poHtycznem społe­
czeństwo polskie na Ś ląsku skonsoliduje 
wszystkie siły i niedopuści

Daszyńskiego do otrzymania mandatu.
My xc swej strony zasyłamy Śląza­

kom serdecsne „Szczęść Boże" w szlache­
tnej walce ze wstrętną, przebrzydłą hydrą 
socyalistycznąl

W edług ostatnich depesz caratu, po­
dających skład posłów
trzoda Duma będzie miała charakter sta­

nowczo reakcyjny.
Carowi wręczono memoryał proponu­

jący mu zniesienie IConstytucyi i wprowa­
dzenie napowrót absolutyzmu. Reakcyoni- 
ści spodziewają się, że trzecia Duma sama 
również zaproponuje carowi zniesienie 
konstytucji, rozpuszczenie Dumy i po­
wrót do „samodzierżawia".

Nowa akcya ugodowa w Poznańskiem
zapoczątkowana broszurą p. Turny, coraz 
szersze obejmuje kręgi. Przyłączają się do 
niej Bcznft zastępy ze szlachty i nawet 
Dzienni/c Poznański jest za nią, odgrywa­
jąc na razie rolę pośrednika. Jakie będą 
tego następstwa, dokładnie powiedzieć 
trudno, w każdym razie akcya dała Pru­
sakom do zrozumienia, że Polacy już się 
w walce wyczerpali, skoro pragną ugody.

Przyboczny organ Biilowa ogłosił ko- 
miuukat, że wyjazd kanclerza razem z Wil­
helmem do Anglii, nie stoi w żadnym 
związku z kwestyami politycznemi. Jest 
to śmiesznem, bo wiadomo, że obecnie 
ani mowy nie ma o tern, aby Anglia ba­
wiła się w jakąś dyplomatykę z Niemca­
mi. Tymczasem ogłoszono znowu, że Wil­
helm — zachorował. Może on umyślnie 
zachorował, aby do Anglii nie jechać? 
Bardzo możliwe.

We Włoszech rozbudził się silny ruch 
przeciw

niebezpieczeństwu wozechniomieckiemu.
Prasa zwraca szczególniejszą uwagę 

na plany Niemiec, które sięgają aż na pół­
wysep włoski i w niedalekiej przyszłości 
mogłyby się nawet urzeczywistnić.

W tym celu odzywają się poważne 
głosy w społeczeństwie italskiem w celu 
zespolenia się Włoch z Francyą i Hiszpa­
nią, oraz z Ludźmi słowiańskimi.
We Wtadywostoku na Bslakira Wschodzie,

wybuchły bunty wojskowe w załodze ro­
syjskiej. Przyszło do wałki. Mnóstwo za­
bitych i rannych w ostrzeliwańem mieście.

Na razie zaprowadzono stan oblę­
żenia.

Jak się sirzedz cholery?
Czem jest cholera? — Jej objawy. — Co 
niszczy zarazki choleryczne? — Dlaczego 

zniesiono kwarantanny.

Zatrważające wieści o zbliżeniu się 
cholery do granicy naszego kraju wkładają 
na społeczeństwo obowiązek przestrzegania 
wszystkich środków ostrośaośd, aby wtar­
gnięciu epidemii zapobiedz, a jeżeliby już 
miała się u nas zagościć, to przynajmniej, 
żeby rozmiary jej pomniejszyć. W tym je­
dnak celu kosieceną jest rzeczą, pouczać 
ogół o istocie tej choroby i o racjonalnym 
sposobie zwalczania jej. Dlatego to ruchliwe 
w swej działalności .Towarzystwo hygie- 
niczne urządziło wykład popularny o cho­
lerze.

Wykład wygłosił p. dr. Kuczera, pro­
fesor hygieny na uniwersytecie lwowskim. 
Otóż, jak wiadomo, twornikiem choroby 
i przyczyną zarazy cholerycznej jest bakcyl, 
istota tak mała, że 600 sztuk jego, uszere­
gowanych kolejno podług długości, zajmie 
dopiero szerokość jednego milimetra. W je­
dnej kropli wody mogą się mieścić miliony 
tych zarazków. Kształtem przypominają one 
znak przecinka, a że odkrył je prof. Koch, 
więc nazwano je popularnie przecinkami 
Kocha. Że te prątki są przyczyną choroby 
zaraźliwej, to stwierdził największy przeci­
wnik teoryi Kocha, profesor Petenkofer, 
na własnej osobie, gdyż aby doświadczalnie 
zbić naukę Kocha, zażył kolonię prątków 
cholerycznych w czasie, gdy cholery w Eu­
ropie wcale nie było. Skutek był dosadny. 
Oto po dwóch dniach zachorowali profe­
sor Petenkofer i jego asystent, który także 
zażył bakcyli cholerycznych, i* obydwaj 
tylko dzięki nadzwyczajnej pieczołowitości 
powag lekarskich zostali uratowani od 
śmierci.

Długi czas niejasnem było, czy prątki 
choleryczne rozmnażają się parami, t. zn. 
czy do wyhodowania kultury potrzeba pary 
zarazków, czy też wystarczy jeden osobnik. 
Ta kwestya została rozwiązaną ku zasmu­
ceniu ludzkości, bo wykazało się, że już 
z jednego osobnika wytworzyć się może 
w kropli rosołu w przeciągu godziny mała 
kolonia prątków, a po trzech dniach po­
wstaje z tego osobnika w stosownych wa­
runkach kilka bilionów zarazków.

Łatwo tedy zrozumieć, jak niebezpie­
cznym wrogiem ludzkości jest jeden taki 
niewidzialny dla gołego oka zarazek. Gdy­
by jego wrażliwość na wpływy powietrza 
była tak małą, jak u bakcylów gruźlicznych, 
to ludzkość byłaby już d3wno wyginęła. 
Na szczęście prątek choleryczny jest isto­
tą bardzo delikatną, o wiele delikatniejszą 
od laseczników gruźlicznych. W suchem 
powietrzu ginie po kilku godzinach, więc 
nie może rozprzestrzeniać się w suchem 
pyle ulicznym. Wydzieliny chorego w kil­
ka godzin po zupełnem wyschnięciu są 
nieszkodliwe. Lecz co do tej okoliczności 
potrzebna jest wielka ostrożność, gdyż 
nigdy nie można wiedzieć, czy wydzielina 
wyschła gruntownie, czy też powlekła się tyl­
ko suchą skorupą, która chroni wilgotne 
wnętrze od wyschnięcia, a tak się właśnie 
najczęściej dzieje. W miejscach bagnistych,

w wilgotnych mieszkaniach powietrze nie 
jest suche, więc i wszystkie przedmioty 
tam się znajdujące są wiigołae, choć po­
zornie wysychają.

Drugim szkodliwym dla rozwoju prą­
tków cholerycznych warunkiem jest świa­
tło słoneczne. Wystawione aa jsgo dzia­
łanie prątki giną już po kilim minutach. 
Podobnie w temperaturze gotowania giną 
w pięciu minutach, więc przegotowane 
napoje i potrawy są nieszkodliwe. Nato­
miast zimną temperature, nawet do kilku 
stopni poniżej 0 wytrzymuje; wprawdzie 
nie rozwija się wtedy i nie mnoży, ale nie 
ginie i zachowuje swoją żywotność przez 
kilka tygodai. Zażera w bagnisku, w  stu­
dni i t. p. może cholera przezimować. W 
kanałach miejskich ma żywot utrudniony, 
albowiem znajdują się tam roje innych 
zarazków, jak gruźlica, dwoinki kataralne, 
ropne i t. p., z którymi prątek cholery­
czny musi staczać walkę, a jako obcy 
przybysz, nieoswójony z europejskimi wa­
runkami życia, przeważnie ulega w tej 
walce. D ktego to kidete, chojtsy na cho­
roby zakaźne, rzadko zapadają na chole­
rę. Ta okoliczność jest dla ludzkości aae- 
sz częściem, gdyż ludzie ci hodują w swoim 
or ganiiaiie prątki choleryczne, roznoszą 
je w swoim otoczeniu, a jako pozornie 
zdrowi, nie wzbudzają żadnego podejrze­
nia. Z tego pow odu zaprzestano urządzać 
kwarantanny na granicach krajów, dotknię­
tych cholerą. Oczywiście chćryeh i teraz 
nadal zatrzymuje się w siacyach nadgra­
nicznych, lecz jeżeli stacyę graniczną prze­
kroczy osoba, pozornie zdrowa, choćby 
trzymana przez 5 dni w cbserwaeyi le­
karskiej, to nie daje to żadnej ' gwaraneyl, 
czy ta osoba pomimo pozornego zdrowia 
nie żywi w swoim organizmie kultury 
cholerycznej. W dodatku okazało się, że 
jeśli jakiś człowiek zaraził się cholerą, to 
nawet po kilku tygodniach można jeszcze 
w jego wydzielinach znaleźć zarazki.

(Dok. nast).

" W y b r y lc  Iosul.
(A utentyczne).

Mieszkał przy ul. Tkackiej we Lwowie 
subjekt z zawodu, człowiek chorowity na 
piersi, ojciec czworga dzieci drobnych. 
Z powodu słabego zdrowia postradał bie­
dak posadę i od dłuższego czasu w skro­
mnej stancyjce w suterenach obok sucho­
tnika, zmartwionej żony i czworga drobnych 
sierot zamieszkała wspólnie — biedosia.

Ale suchotnik długo ni ech ciał się dać 
wziąć za łeb i pocieszał swoich najdroż­
szych, że przecie jakoś będzie. Ma los, na 
który kto wie, czy nie padnie wygrana 
a wtedy... będą pieniądze na wyjazd w gó­
ry celem leczenia się, będzie zaco kupić 
chleba. Bieda jednak w miarę potęgowania 
się tęczowych nadziei coraz bardziej ci­
snęła i ostatecznie zmusiła suchotnika do 
sprzedania losu.

Kupił go wuj suchotnika, człowiek 
zamożny dosyć jako zarządca u pewnego 
magnata dał 60 koron, chocież los więcej 
był wart. Ale trudno. Dobre i to w tak 
wielką biedę. Za te pieniądze przeniósł 
się suchotnik do szpitala. Zawsze tam 
trochę wygody będzie.

Aż naraz... przyszedł dzień ciągnienia. 
Bogaty wuj Wyczytał z wielką uciechą w 
gazetach, że właśnie na kupiony przez nie­
go za bezcen los padła wygrana 50.030 
koron. Zagarnął więc sumę i był tak 
względem siostrzeńca dobrze usposobio­
ny, że odwiedził go w szpitalu i ofiaro­
wał mii na odchodnem — koronę.

Na drugi dzień suchotnik, me zdo­
ławszy nawet kupić sobie cokolwiek za 
ofiarowany zasiłek, przeniósł się tam, 
g^zie pieniądz żadnej nie posiada wartości.

mm ś.5 ta  hs*k*
Im raH S L M fiS B lM E aiB t

najprzedniejszą „ M ik ad o"  w e  w orecsk ach  płóciennych po 2, 4 ,6 , 10 i 20 halerzy. 
Farbkę najprzedniejszą w  m asie i płynną, arkuszow ą. Krochmal ryżow y i pszenny, 
S od ę, Krochmal krem ow y do firanek. (Odsprzedającym I pralnism odpowlsdai opust). Tylko u

ALOJZEGO HUBNERA
Lw ów , R yńsk  23. Filia u lica  T e a tr a ln a  3.
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Zrozpaczona wdowa pragnęłaby mu na 
tym nędznym świecie bodaj krzyżyk skro­
mny na grobie postawić, niestety w domu 
ani halerza 1

Poszła tedy do wuja.
— Weja, drogi, wygrałeś na los, który 

wnoszeni byliśmy ci sprzedać, tyle tysięcy, 
daj ze setkę na pogrzeb...

— C o? Patrzcie ją! Jeszcze czego...
— Choć pięćdziesiąt koron, wuju...
— Daj mi spokój. Ja niemam. W ło­

żyłem do kasy... ,
— Choć dziesiątkę... Dzieci od wczo- 

nic nie jadły...
— A dajże mi spokój. Co ty myślisz, 

że ja będę twoje dzieci karm ił? Ja mam 
swoje potrzeby... Mam młodą żonę, której 
tyle potrzeba na zimę sprawunków, a zre­
sztą, proszę cię wybij sobie z głowy na­
dzieję, ja pieniędzy nie mam do rozda­
wania.

I poszła wdow a z płaczem gorzkim 
nie tyle na zhydlęconego wuja, wyzutego 
z wszelkiej ludzkości, jak na okrutny los.

Uklękła przy katafalku w kostnicy 
cmentarnej, słow a jej zamarły w piersi, 
Izy gdzieś się podziały. Ulżyło się jej tro- 
•hę, gdy mi całą sprawę opowiedziała. 
Pocieszyłem ją, że przecie może los bę­
dzie trochę względniejszy.

A może i nie.
Dziwne zaiste są czasem losy!...

& R O N i K A.
fbhwhwłyk:
W sobotę rzym.-kai Dzień zaduszny, — 

gr.-kat. Artem i ja.
W niedzielę rzym.-kat. F. 24 po Św. 

Hub., — gr.-kat. N. 19 p® Sosz. Hf. 2.
W ponied rłałek rzym.-kat. Karola Bor., — 

gr.-kat. Awerkyja.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 

popołudniu dla młodzieży szkolnej po raz 
6-ty „Lilia W eneda*, tragedya w 5-ciu 
aktach J. Słowackiego, muzyka Wład. Że­
leńskiego.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 8-mej 
wieczór „Opowieści Hoffmana*, fantastyczna 
opera w 4-ch aktach J. Offenbacha. Go­
ścinny występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Gałganduch* czyli „Trójka hul­
tajska", czarodziejska krotochwila ze śpie­
wami w 5-eiu aktach I. Nestroya.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Halka*, opera w 4-ch aktach 
Moniuszki. Gościnny występ H. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej i przedostatni gościnny występ 
Ign. Dygasa.

W poniedziałek po raz 1-szy „Ich czworo", 
tragedya ludzi głupich, w 3-ch aktach, przez 
Gabryelę Zapolską, z udziałem pp. Trapszo 
Ireny, Czaplińskiej, Rotter, Dobrzańskiej, 
Chmielińskiego, Nowackiego, Czakiego i ma­
łej Zosi Fedyczkowskiej.

Colessetmi Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

MIEJSCOWA.
Jubileusz 4 5 -letni ej pracy dzienni kar' 

skiej obchodzi Platon Kostecki redak­
tor Gazety Narodowej. Jubilat jest Rusinem 
z rodu, kocha całera swem sercem gorą­
cem swój naród, lecz daleki jest od dzi­
siejszego borytelskiego prądu. On hołdo­
wał przez całe życie idei „Polszczą, Ruś 
i Łytwa, to odna mołytwa*. W idei tej, 
w pracy dla narodu polskiego i ruskiego 
wytrwał całe 45 lat w jednem piśmie i 
zdobył sobie powszechny szacunek i cześć

My ze swej strony wyrażamy niezmor­
dowanemu pracownikowi dla idei narodo­
wej uznanie i cześć 1

Jeszcze w sprawie artykułu profesora 
Balzera. Od jednego z polityków, którzy 
zajmują się zbliżeniem polsko-węgierskiem 
otrzymujemy następujące uwagi o podanym 
wczoraj artykule prof. Balzera: „Artykuł 
napisany bardzo poczciwie, jest pod wzglę­
dem politycznym niesłychanie niezręczny. 
Ustęp o Węgrach będzie tylko w odą na 
młyn Czechów i Nicynców, którzy w par­
lamencie wiedeńskim w tak nikczemny spo­
sób na Węgrów napadli. Ostatecznie sta­
nowisko prof. Balzera w sprawie węgier­
skiej nikogo dziwić nie może. Wiadomo, że 
jest zapalonym zwolennikiem Słowian, 
a zwłaszcza Czechów. Wiadomo także, że 
jego poglądy słowianofilskie nie cieszą się 
zupełnie w naszem społeczeństwie uzna­
niem ani sympatyą, tak samo, jak poglądy 
krakowskiego sławianofila p. Zdziechow- 
skiego.

Prof. Balzer przemawiał zatem jedynie 
w swojem własnem imieniu, gdy razem z pa­
szkwilantem Bjórnsonem stanął przeciw 
Węgrom.

Dlaczego jednak Redakcya Słowa Pol­
skiego przedrukowała bez zastrzeżeń cały 
ten artykuł ? Dlaczego nie zaznaczyła swego 
odrębnego stanow iska? Przecież nie można 
wątpić, że Słowo Polskie tych poglądów 
na Węgrów nie podziela, że stoi szczerze 
i otwarcie po stronie Węgrów!

Wolno uczonym mieć swoje złudzenia 
i indywidualne sądy, „politykom jednak my­
lić się i błądzić nie wolno*.

Dla umarłych. Wczorajszy słotny, 
brzydki jesienny dzień był istotnie dniem 
umarłych. Zdawało się, że wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia do nich jedynie skiero­
wane były. Pusty teatr, puste restauracye, 
wyludnione ulice — wszystko rozprószyło 
się po wzgórzach cmentarnych, kędy mi­
liony świateł odbijały się łuną krwawą 
we mgle jesiennej, a nieprzeliczona ilość 
wieńców zdobiła kolumny nagrobne i krzyże.

Przepych ten, wystawność smutnie na­
strajały jednak myśli. Tyle między nami 
nędzy, tyle biedy, niedostatku — a tu wła­
śnie dziesiątki tysięcy koron rzucono na 
wiatr, puszczono z dym em !

Te wieńce, przeważnie z materyałów 
zagranicznych, czyż to nie wyrzucenie 
w błoto tak potrzebnego nam grosza? 
Niestety, jak to już pisaliśmy, pierwiastek 
pogaństwa tkwi jeszcze silnie w naszem 
społeczeństwie. Smutne to, ale prawdziwe!

Najwięcej przepychu i wystawności 
okazało się na cmentarzu Łyczakowskim. 
Krzyże powstańców z r. 1831 i 1863-go, po­
mnik Ordona oświetlono rzęsiście, a mło­
dzi mówcy rozpalali w sercach słuchaczy 
zapał do pracy narodowej, na grobach 
ostatnich żołnierzy Kościuszkowskich, Za­
ręby i Pióreckiego. Nad mogiłą Szwarcego 
zebrał się kilkutysięczny tłum. Po odśpie­
wanej przez chór techników pieśni żało­
bnej, przemówił w słowach podniosłych 
przyjaciel zmarłego p. Bolesław Anc. Na­

stępnie udała się młodzież na górę Wi­
śniowskiego i Kapuścińskiego, gdzie od­
śpiewano pieśni 1 wygłoszono mowy. Stąd 
wyruszono pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
zaśpiewano i wysłuchano mowy jednego 
z akademików.

Na grobach „towarzyszy* śpiewała 
garstka socyalistów „Czerwony sztandar*, 
pieśń nienawiści na miejscu spoczynku 
grobowego.

Mniej przepychu było na cmentarza 
Janowskim, gdzie gromadziła się przewa­
żnie lndność uboga. Stryjski i Gródecki 
prawie zupełnie były opuszczone.

Przed iwowskiem cmentarzem. Dużo 
jest powołanych na cmentarz w dzień za­
duszny, ale mało wybranych, którzy tam 
z namaszczeniem i z powagą w duszy 
przychodzą. Bo jedni idą tam z flirtem, 
aby pokazać siebie i drugich widzieć, inni, 
aby swą błyskotliwie kopcącą miłość na 
grobie zmarłych krewniaków rozpalić — 
a reszta idzie kraść albo żebrać. Bo żaden 
dzień i żadne miejsce tak doskonale do 
tych obu procedur się nie nadają, jak dnie 
zaduszne. To jest wielki kiermasz dzia- 
dowsko-złodziejski, który niejednemu po­
maga ciężką zimę bez troski przebyć.

Żebranina przed cmentarzem w dzień 
zaduszny jest — że tak powiemy — uświa­
domiona. Policya ją toleruje, szanując zwy­
czaj odwieczny, a publiczność wspomaga 
w mniemaniu, że okazuje tern dla siebie 
i dla swoich zmarłych szczęśliwy byt po 
śmierci.

Ale i tam, przed cmentarzem lwow­
skim, bieda ogólna na dobroczynności pu­
blicznej swe signum temporis wyciska. Ha­
lerz, ta poniewierana i pogardzona w ży­
ciu codziennem moneta, tu, u wrót polu 
śmierci, nabiera powag! i waloru, i wy­
wołuje na usta biedaków tyle życzeń szczę­
ścia doczesnego i zdrowia wiecznego, że 
właściwie złoto całego świata jest zama- 
łym tych błogosławieństw okupem.§

Ale suma tych halerzy w klęskę się 
zamienia, gdy na grobach światła pogasną 
i ostatni reprezentant pobożnej publiczno­
ści cmentarz opuszcza. Wtedy modlitwy 
i pienia za szczęście zmarłych zmieniają 
się w serdeczne „daj Boże zdrowie!* do 
kieliszka, a szynki długo po północy roz­
brzmiewają skutkami naszej chrześciańskiej 
miłości bliźniego.

Porzucone zwłoki niemowlęcia. Za ogro­
dem Jabłonowskich, okalającym kasarnie 
pułku obrony krajowej przy ul. Jabłonow­
skich na tak zw. górze św. Jacka, znalazł 
Stanisław Dąbrowiecki, pracujący w po- 
blizkiej cegielni, trupa noworodka.

Polskie Towarzystwo gimn. Sokół ll-gl
we Lwowie, urządza w sali gimn. szkoły 
im. Sienkiewicza przy ul. Polnej w nie­
dzielę dnia 3-go listopada, o godz. 7-mej 
wieczorem, w 90-tą rocznicę śmierci T a­
deusza Kościuszki, uroczysty wieczór mu- 
zykalno-deklamacyjny, połączony z ćwi­
czeniami gimnastycznemu

Zjazd nauczycieli szkół średnich w  
Austryi rozpoczął wczoraj swe obrady w 
auli uniwersytetu. Zjazd powitał rektor 
dr. Dembiński. Przewodniczący Zjazdu dr. 
Billy przemawiając kolejno po polsku, 
czesku i niemiecku wyraził radość, że 
Polska gości delegatów na swojej ziemi.

Imieniem „To w. nauczycieli szkół 
wyższych* przemówł prof. Twardowski, 
poczem po wyborze prezydyum prof. 
Spitzer wygłosił referat w sprawie pra­
gmatyki służbowej i tajnych kwalifikacyj. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono w myśl 
wniosku referenta domagać się zaprowa-

Związek katolickich Krawców Wielki s k ł a d  m a t e r y a ł ó w  k r a j a w y c h i a n -  
we  Lwowie,  p rzy  pl. Halickim 7 (gdzie  Cen t ra lna  Kawiarnia)  g ie lskich .  Krój a n g i e l s k i . :: Ceny nizkie.
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dzenia pragmatyki służbowej i jawnej 
kwalifikacyi.

Po wygłoszeniu referatów uchwalono 
domagać się przyznania nauczycielom 
po 10-ciu latach służby VIII. rangi, a po 
20-stu rangi VII. dyrektorom rangi VI, a 
inspektorom rangi V, zrównania osób sta­
nu nauczycielskiego z osobami stanu sę­
dziowskiego i przyznania im szóstego do­
datku pięcioletniego po 30 latach służby.

W sprawie tytu łów  i mundurów 
uchwalono rezolucyę, w której Zjazd 
oświadcza się nietylko przeciw przymu­
sowemu umundurowaniu, ale wogóle prze­
ciw temu, aby profesorowie szkół śre­
dnich mieli prawo lub obowiązek nosze­
nia mundurów.

Następnie uchwalono domagać się 
zniesienia remuneracyi dla suplentów i za­
stąpienia jej stałą płacą, żądać zaliczenia 
wszystkich lat spędzonych na suplenturze 
lub asystenturze po złożeniu egzaminu do 
służby rzeczywistej, żądać zniesienia pró­
bnego trzylecia. W  myśl wniosku referenta 
uchwalono domagać się za gospodarstwo 
klas remuneracyi 100 koron, a zarządcom 
bibliotek i zbiorów naukowych 200 koron. 
Przyjęto rezolucyę, aby dyrektorowie i nau­
czyciele po wysłużeniu pełnych lat słu­
żby przechodzili na emeryturę i aby za­
stępstwa, trwające dłużej nad 14 dni były 
osobno remunerowane. Uchwalono doma- 
gaś się, aby za egzamin wstępny do 
pierwszej klasy poza terminem zwyczaj­
nym pobieraną była taksa 24 koron. Dziś 
trwają dalsze obrady.

Czerwone batiary. Wczoraj wieczorem 
w adininistracyi Gońca Polskiego przy ul. 
Krzywej 6, wybito wszystkie szyby. Uczy­
nili to, rzecz prosta, wracający ze cmenta­
rza „towarzysze" 1 Pokrzepiwszy i uszla­
chetniwszy ducha na grobie zmarłych, za­
dokumentowali skutki tego tłuczeniem szyb. 
A może to rekompensata za niedotrzyma­
nie obietnicy, „śmiercenia w boleśny spo­
sób redaktorów Gońca? Byłaby to rekom­
pensata strasznie marna, ale i zarazem 
strasznie bezpieczna zarazem. Tak bez­
pieczna, że prawdopodobnie nawet Dia- 
mand i Hudec osobiście udział w niej 
brali. Podobnych sukcesów życzymy towa­
rzyszom jak najwięcej. Do czegoś lepszego 
i tak oni nie są zdatni. A może oni, jak 
plemię Czyrokesów, chcą tylko umierać 
wśród hałasu, wrzasku i bicia szyb? Bo 
dzisiaj donosi znów Słowo Polskie, że so-

cyaiiści odbyli szereg zgromadzeń poufnych 
dla obmyślenia środków, jak ratować Głos. 
Niby sposób byłby na to p ros ty : dać pie­
niądze na wydawnictwo. Ty lko  sosyaliści 
swoich niedadzą, a łupić już im się nikt 
nie pozwala. I na tetn tłe wybuchła kryzys, 
i wybito szyby w Gońcu.

Na posiedzeniu Rady miejskiej, odbytem 
w ubiegły czwartek, postawił dr. Pisek na­
gły wniosek, aby gmina pokryła dotychcza­
sowy deficyt Towarzystwa ratunkowego. 
W dyskusyi, jaka się nad tą sprawą wy­
wiązała, podnieśli radni konieczność umia- 
stowienia tej instytucyi. W dalszym ciągu 
poruszył radny Blumenfeld sprawę uwol­
nienia od podatku spirytusu denaturowa­
nego, jako najtańszego materyału do go­
towania potraw, bo drzewo staje się coraz 
droższe. Po krótkiej dyskusyi uchwalono 
załatwić tę sprawę przy rozprawie budże­
towej. Radny Ihnatowicz przedłożył memo- 
ryał rzeźników, którzy dla usunięcia wy­
zysku, proponują wybór komisyi z łona 
magistratu i z korporacyi rzeźnickiej, któ- 
raby badała codziennie na targowicy ceny 
bydła i mięsa i naznaczała przymusowe 
ceny dla rzeźników. Polecono następnie 
przedstawić komisyi wnioski uregulowania 
płac dyetaryuszy. Do uzyskania posady 
manipulanta, wymagane będzie ukończone 
gimnazyum lub szkoła realna bez matury.

Pomnik Maryi Bartusówny odsłoniętym 
będzie dzisiaj na cmentarzu Łyczakowskim. 
Od komitetu kobiet przemówi p. Bogumiła 
Ancówna, a imieniem młodzieży akademi­
ckiej Widomski.

Śp. Marya Bartuś była nauczycielką 
ludową i równocześnie pisywała prześli­
czne poezye pełne miłości Ojczyzny. Zmarła 
bardzo młodo.

Przygody Sherlok Holmesa tomik II. 
p. t. „Skandaliczny wypadek w Księstwie 
0 * * * “ wyszedł nakładem znanej firmy 
Maniszewskiego i Meinhsrta. Nakład jest 
wprost rozchwytywany. Zwracamy uwagę 
Czytelnikom na ogłoszenie w  dzisiejszym 
numerze. _________

TELEGRAMY,
Narady Czechów.

Praga. Czescy posłowie odbywał' 
wczoraj przez dzień cały narady, w któ­
rych wziął także udział minister handlu 
dr. Forzt.

Słychać, że prezes gabinetu zapropo­
nował objęcie teki ministra-rodaka posło­
w i Heroldowi.

Walka z bandytami.
Warszawa. Patrol spotkał na ulicy 

grapę bandytów. Przyszło do walki, w któ­
rej dwaj żołnierze i jeden z bandytów zo­
stali zabici; inni terroryści uciekli do są­
siednich domów. Wojsko skierowało na te 
domy ogień karabinowy. 32 mieszkańców 
odniosło rany. Podczas rewizyi w tych 
domach aresztowano około 100 osób, 
w  tej liczbie 14 bandytów.

Powodzią
Medyolan. Powódź przybiera niesły­

chane rozm iary; wielka ilość domów mie­
szkalnych i innych zbabudowań stoi pod 
wodą ; wszystkie pola i ogrody zniszczone ; 
straty olbrzymie.

Katastrofa kolejowa.
Kolonia. Wczoraj rano wykoleił się 

pociąg osobowy na kolei Brohlthalskiej 
i spadł z mostu. Wagony zdruzgotane, 
wiele osób zabitych i rannych, do po­
łudnia wydobyto z pod gruzów 12 osób 
ciężko rannych.

N a d e s ła n a .
Za rubrykę tę Redakcya nta bbrza o i.io vrla irh tio S a t.

©8%  1£„ P o d i e w s k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

j!3 {O W Z*Ó o it 1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

u l. A k a d e m ic k a  14, i i .  p.

Gr. STANISŁAW GRZESIK
otworzył kancelaryg adwokacką wo Lwowlo
przy ul. Podlewskiego 8 (obok pi. Smolki).

Telefon N r. 1085. 2042

Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych

Dr. FLORA OGÓREK-PUKOM
ordynuje od godziny 11 — 12 I od 3 — 4  pop. 

ULICA OCHRONEK BOCZNA 4. (99)

AOTRsew-aiaoEL O S K A R  L O Z B . S K Iw  c a fo w a g o n o *  
w ych  p rz e a y N  
kao h  d o s ta rc z a  WE LWOWIE U LIC A  OCHRONEK 9  a .

CONANA
DQYLE’A

Ciekawe przygody detektywa- 
geniusza Sheriocka Holmesa

wychodzą tomikami w  10-cio dnio­
wych odstępach po 40 h. Każdy to­
mik stanowi całość. — Obecnie wy­
szły: T . 1. „Klub rudowłosych" — 
T. II. „Skandaliczny wypadek w Księ­
stwie 0 ...“. Prenumeratorzy z pro- 
wincyi, chcący nabywać „Śherlocka 
Holmesa" wprost od nas, zechcą 
przysłać przedpłatę na pierwsze 10 
tomików z góry, która wraz z prze­
syłką wynosi 4 K 60 h. — Adres 

wydawnictwa:
Księgarn ia  Maniszawskiego i 
Meinhardta Lwów, pl. Halicki 3.

l a r  Do A M E R Y K I i K A N A D Y ~$S9
karty okrętowe (szyfkarty) wydaje przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo kencesyonowana Agencya

RED-STAR-LINIE
LINIA CZERWONEJ G W IAZDY. (6)

Królewsko-Belgijskie pospieszne okręty. W ikt doborowy. 
Ceny n a jta ń s z e . — Podróż okrętem trwa 7 i pół dnia.

L«?ów, u l. G ró d e c k a  3. 8 3 , 31. p. PROSPEKTY DARMO

Zakład dentystyczno-techniczny Franciszka Glasgalla
odznaczony złotym medalem na wystawie paryskiej, przeniesiony z ulicy Kazimierzowskiej na ulicę Sykstuską 2. « W la

Jedyna fabryka świec we- 
skowych i blichswnia wosku FRYDERYK SGHUBUTH i

LWÓW, RYNEK 45.ROK ZAŁOŻENIA 1789.

poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i 
do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro­
mnice białe i malowane. Świeczki wo­
skowe na Boże drzewko. Kwiaty ołtirzawo 
I da ołtarzy.— M iód  b in ły  lipawisc, znakomity 
przaciw kaszlowi, —  słalk po groszy CO I kor. HO.
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Lud
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■ WE LWOWIE h
KRAKOWSKU  9 .

FiLH PRAGSKIEGO BURU
KREDYTOIEGO

we Lwowie, przy ulisy Karola Ludwika 1 .29.
ir.Teioiaaa n i  Zakład centralny w Pradze.

Filie w Kttinie i B ła m o m  
E k sp o z y tu ra  w Brodach.

Korzystne załatwienie wszelkich transakcyj banko­
wych i lokacyj kapitałów. Kupno i sprzedaż papierów 
wartościowych. Przeprowadzanie wszelkich obrotów 
p łd o w y e h  na tsr§ash krajowych i zagranicznych.
Prom esy, Losy (sprzedaż lo só w  za w ypłatą w  ra­
chunku bi*ią«ym ). Otwieiwnte kredytów  i udzielanie 
z»li®a®k na pewfeted papierów  w artościow ych. Przyj­
m ow anie w  przpdhowasie i zarząd papierów  w arto­
śc iow ych . U bezpieczenie lo só w  i efektów  od strat 
z pow odu  w ylosow ania. W ykupno płatnych kuponów  
i w ylosow anych  p a g e r ó w  w artościow ych. Listy p o ­
lecające i akredytywy na sezon  podróży. — Eskont 
w eksli. Inkasa i w ypłaty w  kraju i na miejsca zagra­
niczne. W kładki p ieo ią ine na książeczki w kładkow e  

(podatek rentow y opłaca Bank) oprocentow uje

4%2 %
na asygnały k asow e z w ypow iedzeniem  w  rachunku 

bieżącym  w edle um owy.

m u z  s a ł  m m  e  s i c  y a l n y.

Finansow anie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i budo­
wli publicznych, kredyty na podatki i cła . Zaliczko­
w anie faktur tow arow ych. Kupno i sprzedaż w  drodze 

kom isow ej tow arów  i zaliczkow anie tychże. j49

MAKS PAUKER 
fryzy w, specjalisto « piesiu |

Lwite, pite tircdtsrtgki

Y ^ i k ©  
4 5 ©  k © s * © n
Kompletne sypialnie z lu­
strami i m a r m u r a m i  
orzechowe, dębowe, ma­
honiowe i palisandrowe. 
Ogromny w y b ó r  mebli 
salonowych, jadalń, po­
koi męzkicb, mebli gię­
tych i luksusowych, sofy, 
otomany, fotele zwykłe 
i rozkładane. Łóżka mo­
siężne i żelazne, łóżeczka 
dziecinne, materace sprę­
żynowe i druciaae. Naj­
większy wybór dywanów, 
chodników, portyer, fira- 

1 nek, stor, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, 
poduszek itp. — Prosimy 
przed zakupnem gdzie- 
kolwiekbądż łaskawie zo­
baczyć przedtem nasze 
składy i porównać ceny. 
Przy większych zamówie­
niach możliwie najdogo­
dniejsze spłaty bez pod­
wyższania cen. — Własna 
pracownia tapicerska, sto­
larska i p o ś c i e l o w a .

Polecają

Jozsf Schuster 
i Kazimierz Toczyski
L w ów , ul. 3 . M aja 5 .

1594

M iajtejjszą!!

BIEUZKE
mąską, a ta koszule 
ka łn itrze i maiłkie- 
ty ze słynną marką 
„Lwem” , -  pe lisa
L PBZYUBSKI
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 . 3 .

[ICH Dig 9 ]

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane!

Jedynie prawdziwy® jest b a t a  Tfcerry’e p
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę.' Prawnie ckrenio- 
si8. Słynny eddawsa zmtluM&łfy średak 
demewy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka spaeyal&a z patent, z*MhaiasMBi 
kor. 5 — franco. Tkierry’sge sssuk toh- 
tyfabiewa, znana pewszoekoio jako naj­
lepszy śrotiok do ssawy na wszystkie, 
choćby z a s ta r z a łe  rany, zapalenia, 

MMtiWwWMrs iwakodzttnia. Coaa: 2 ałoisu kar. a-60. 
*" Wysyła opłataie tylko za zaliczką lub

nadesłaniem gotówki.
tu  ohyuwaśrodki domowe uznane zesłałyr-swazaeb- 
uie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

Aprt. A. THtERllY, iPreyroMki
keto Robitsoh-Saaorbruaa.

Składy uicmz.1 we wszystkich rptsŁsr.łi.
W e  L w o w i e  d o  n » b y o l » t  

w Aptekach S n y m e n i  tłsjra, Bra Jan a  Plsjiss* 
P e r a t y A a k l a s a ,  J .  B u o k o r s  i  A .  E M « r a .

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłataie. 231

i a e a  S k a r b n i c a
piscin lik  radzin te& is& ett n yatatsi mi 1. p a iL iar- 
nika li. r .rfif tta raisstifc i kstztajs w p m m m m : 
m  rok S k s m y , m  p $  roka 1 ksroisę 88 hslsrzy. 

ifMxfa „flaszej Skarbnicy” 
w KrEkowie, ulica Wolska 33. 1970

T e a t r  u z i i T t ó
N a jw ię k s z y  p r& g ram  w  s a z a m o . FR A N Z 
AMON, u lu b io n y  b a a w r y s t a .  —  S S S f t łA  
B A R A ń M A , peł*k&  M thr& fka I t  p.

1768 Początek o godzinie 8. wieczór.

T A N I E J  M I Ż  W B Z B Z S I
Znakomite Płótna Korczyńskie

i wszelkie inne wyraby tkackie.
Również silne materye na u k a itia , &ia k a ż d e p  

stanu i na każdy czas p s ie c a :
T K A L B S S A  J ó z e f a

»pod  o p ie k ą  N ajśw . R o d z in y .  1713
w K055C2YK1E .obok K rosna (Qallofa). 

M B P  Na żądan ia  próbki z ooeną darm o I op ła tn lc .

Lw ów , S y k s tu sk a  11 (dom secesy jn y )

Wyłączny skład gramefeiiśw, płyt i rowerów. —  Palo&a 200 
gramofonów 11B.QQ0 płyt podwójnych z „ftniełkiem” do wyhsra.
Cenniki w ysekm  edw rstnie. i « 7  Zamówienia usfcistscz&ia się w tym samem dniu.

n d a t n ip  N o w o ś c i  tatom Uwiera
l i t y  I S y  f f  y  i i  mielki wybór. Tawar doborowy. Ceny nader nizkle. i w ń w , u l .  H a l i c k a  « 2 .

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY LESSIID I SOLECKIEGO i e  L W iiiE , słticn u m r a  2.
Pflleca wykarne mlęszanki kaw w najezlaoketniejszych gatunkach pe z łr. H 8 ,  
2 ,2 -4 8  i 2‘86 za 1 kg. •  -  -  -  -  •  Wysyłka do każdej ntisjser.wośei.

MaijiassajLEaisausiiaŁs

S i  lmąS i l S s ' S H  ^ i .W M C K L E K f i t i p s m Lwowie 
l i p k i .  21,
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B rzytw y M a s z y n k i  d o  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  w ce­
nie od koron 5^60 do 9*—, S p a o y a in o  n o ż e  
d o  s s y t s o b ,  stołow e, deserowe i do kocimi.
O s t r z e o i o  brzytew, nożyczek i w szelkie re-

własneffo wvrobu “ ^w aicarskie angielskie Peracye» oraz cz^ ‘ składowe do maszyn, igły,własnego w yroou^^w aicarsitie , angieisme ol|wa jts WlMfklt „ a 4wi,n|.  7 ita-atuli. Poleca

Jasi
peracye, oraz części składowe do maszyn, igły, .  . .  .  ,  . .  u  „
oliwa itp. Wszelki. zmM n Ii  z prswłncyi .iwntflli. Poleca H O Z O W l I l k ,  L W Ó W  u l i C M  H a l i c k a  6 .

i/HIflll nii nill mmiftinfl Dicni aKAWA Pil 1111 tUmUnlJH mtULrtmiann a saLunn w.lw.wi.,t-trm..,

A l i

Ma ra ff
l a u k i  f o to g r a f i c z n e  
udz3e!a b e z p ł a t n i e

m iesięczne =KSś3
Edmund B rodkow skl

(89) L w ów , ul. W a to w a  II, n a p r z e c iw  k o m e n d y  w o js k .

O  MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH □

B E K E s E B a D  E B S S S E
Obstalunkl z najnow szych m atarya łów  krajow ych I zag ra­
n icznych, usku teczn ia ją  sie w jak  najkrótszym  czasie. — 

Uniformy dia PP. Urzędników i S tudentów . (84)

We L w ow ie p ia ć  H alicki I. 12, I. p ię tro .

P o lec a  azew o z W ersm w *

jj §  amerykańskie, wykonane rę-
L  m » »  a  ta Ki mkk cznie, które przewyższa fa­

ra i l  9  H A m A H  O  sonem> doborem materyału, 
la l u l i  f  rf flf® lekkością i starannem wykoń- 
fj i  |  i  1  W i n  $S A J8 czenicm wszystkie zagraniczne 
J  s w  M i  uf s ł 0  amerykańskie 1 niemieckie fabryki. —

W. WOJCIECHOWSKI
«  W E  LW O W IE PRZY B tfG Y  MMU HU -

(86)

Lwów, Szajnochy 5
O
'$rrrH

(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — 
elektryczne. — Ceny umiarkowane. — Służba sprężysta i doborowa.

Lwów, Szajnochy 5

Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Światło 
(17) O liczne odwiedziny uprasza właściciel i zarządca: M. DANK.

HURTOWY SKŁAB K0BFEKCY1 FUTHZMEJ
AGQLFA LIIFTI, PL. G U M O W S K IC H  2 , 1 p. Snaprzeciw 

teatru

. w  obecnym sezonie kołnierze futrzane, boa damskie, zarękawki, 
s p r z e d a j e  czapki i  garnitury dziecinne, kapelusze, również pojedynczo 
======= p o  c e n a c h  h u r t o w n y c h .  ------— , , ■

P r z e p u k l i n ę
p a d y k s łu ia  u a u w a  s p a o y a ln y
p a te n to w a n y  b a n d a ż

™ CKarw*i” ł'Ł"Tfi in rwuM«iaM™™Mwaa ^

EL IFKEiOffiiKL,
Lw ów , G ró d e c k a  35  — ( n a p r z e c i w  k o s z a r  F e r d y n a n d a )

Proszę żądać świeżo wydanej broszury 
ze setkami świadectw, gratis i franco. 
Koniecznem jest dla przy panowania 
bandaża zjawienie się osobiste i kilko­
dniowy pobyt, listownie niemoźebne.

”

f d n i  Bluzk wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 
Paski, Torebki, n a d esz ły !

Bez konkurencyi poleca

Tadeusz Górski
we Lwowie, plac Karyacki 8.

s B ry n d z a  o w c z a  k a r p a c k a  ss
faska 5  kg. bryndzy deserowej . . . . K

• 5 ,  ,  majowej . . . . ,  6 ; -
a 5 s a o s t r e j ..................... a 4 50
a 5 a masła deserowego . . . . .  9"—
,  5 » sera szwajcarskiego . . . » sz­

paczka 5 kg. słoniny białej lub wędzonej „ 7-80 
,  5 ,  kiełbas wieprzowych . . .  8 50
.  5 ,  śliwek tureckich . . . . .  3*—-

hm ia 3 kg. powideł tureckich . . . . .  4-50 
paczka 5 kg. makaranu tarchonya . • » 4-—
kilo herbaty od 5 koron d o .....................»*“'—
kilo kawy palonej od K 2'80 do . . .  » 4‘—- 
kilo kawy surowej od 2‘20 do . . . .  » 5 od 

Poleca dom specyałów węgierskich
LieSer L e o n ,  K e s m a r k  (W ą g r y ) .

1989

S ie w n e  m ^dlo p ięk n o śc i Z sick ersa !

I DOBRY ZAROBEK
d la  lu d z i o b ro tn y c h  i s p ry tn y c h .  

Z g ło s z e n ia  i P la c  D ą b ro w s k ie g o  7, il. p .

P i e r w s z o ­
r z ę d n y  w e  
L w o w ie  — 
u l.  T r y b u ­
n a l s k a  I. I

B T O Y E L  
A N D A  =

Restauracja i pokój do śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
p o l e c a  p o k o je  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n a  
e d  0 0  c e n tó w  i w y ż e j  d z ie n n ie .  1702

mmmmm
■ WMA WĘGIERSKIE *
czerwone i białe, pod gwarascyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-łltrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 4V. litra jak następuje: 
z roku 1906 34 litrowa zł. 12 4l/4 litrowa zł. 1-73 

.  1902 .  ,  14 .  2 - -
,  1897 ,  ,  17
,  1893 ,  ,  19

1887 „ „ 21

. *30
,  2-50 
,  *75

1879 wino lecznicze 41/. litrowa ,  4-90 
Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A l tn e u ,  V e r s e c z  N r. 2 9 , W ę g ry . 1969

Pom im o
podrożenia sukna, najtaniej 
sp rzedają  najw iększy skład 

hurtow ny

SCHULZ i LWÓW
we Lwowie, ulica Kazimierzowska 1. 5.

HAQ

S k fod  s&sksia a to w a r ó w  w e l-
ew» w ■»» w iu m ? 2 p ierw szorzędnych fab ry k  krajow ych 1 zag ra ­
li H a s®  nicznych d la  u b i o r ó w  m ę s k i c h ,  d a m s k i c h
I dziecinnych z powodu bardzo pom yślnego zakupna. -

SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE NA SKŁADZIE. 
-  :- - -  NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. ------------ as
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bc 4 k a ls ru i sd  rr^r.urn. 
swsjiss* s s Tm e m Is  43 halcM f,

P 3
F s c te ^ la n  ca 55 zł. do­
bry, *prz*dauai. Ulica Zy- 
gmuntewska 1. 17, oficyny 
partar, drzwi Nr. 3. 2049
Kh »1* krótki fertepian 
pierwszorzędnej firmy. —
Zgłoszenia Administracya 
Gońca „Dobry fortepian".

2626

UKOISUlCYt”
Sj i s  k o i i a s n y  i

t& z ró fc te iii i(ucy<  tanu! Is-
9t iwy
raartjii ttkatHadi i ^ r z i i i t s s i

P a a l o H  1 P a n a m
z prowineyi z a ł a t w i a  
wszaitoie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie za ł a t wi one,  
przyjmujemy napowrót.

Kto c h c e  fe o rz y s t-  
ntffl co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „K o n s u m c y ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20.

K uplę silnego k o n i a  
z wozem do rozwożenia 
węgla.

Ł a p ię  sieczkarnię. 
6330  i 80 0 0  k oron , 

umieszczę na dobrą hi­
potekę. Zgłoszenia przyj­
mie z grzeczności „Kon- 
sumcya*.

S p rz e d a m  w a g o n  
drzewa stteHogo bukowe- 
g* za 200 kureń.

Kwpłę a ż y w a n ą ła­
zienkę.

S p rz e d a m  w a g o n  
węgla pruskiego za 230 
i 265 koron, loco kopalnia.

P rz y jm u ję  wszelkie 
zastępstwa firm krajowych 
1 zagranicznych, tołorma- 
cyi fewowydi wrtwrcta się 
ca nadesłaniem marki.

VynMtJma Magazyn na 
nartę 1997

Ł - ! L O K A L E  r -3

P o a zu k a ję  od 15. li- 
stc oda p om ieszk an ie
x u. mywanie®. — Oferty 
z ceną do Administracyi 
Gońca pod N. H. 2046

L okal na p iw iarn ię
i pokój do śniadań przy
ul. Tańskiej 1. 3, zaraz do 
najęcia. Wiadomość w To­
warzystwie Urzędników 
prywatnych. 2027
ESJlaclco s z k o ły  przemy­
słowej, poszukuje uczeń 
pokoiku z całem utrzy- 
dmkmu. — Porozumienie 
plac Dąbrowskiego 1. 7, 
11. piętro.
P rzyjm ę P a n ó w  na
mieszkanie z wiktem, ul. 
Kochanowskiego 1.11, par­
ter. 1980

L-, FB s a p y
T oahnU t starszy poszu­
kuje odpowiedniego zaję- 
**a na prswincyi. Admi- 
■żetracya Gońca,— „Ta­
deusz*.! 2047
Ha m a n d sH a i*  i cy­
trze 8 koron miesięcznie, 
uczy rutynowany nauczy­
ciel. Ulica Zygmuntowska 
1. 17, parter, drzwi Nr. 3.

2048

P anna z k a n c *
poszukuje posady w skle­
pie. J. B. Poste-restante 
Lwów. 2051

P a rm ę  do krawieczyzny 
przyjmę na stałe zaraz — 
i panienkę do nauki. Ry­
nek 1. 27, I. piętro, drzwi 
Nr. 4. 2053
a b  e n e y a  K ooan cw -  
oklcg® , ulica Sykstuska 
1. 2, przyjmie agenta fa­
chowego. D o s t a r c z a  
wszelkiej kategoryi do­
borową służbę. 2052

M  d m ln ls tr a c y ę  Sta- 
^ ■ l e n i o  lu k  ra a l-  
n c t e i  a  li a J a t ę  w *  
Laew !«> — A d r e s ,
w  Adm in. 1992

Rftłeriy p sm a c n ik  s ta -  
I n r s t l ,  e h z n a jo m io -  
ny z  r o b o ta m i afcce- 
d e n s e w e m i, z o s t a ­
n ie n i t y t h f f l l a s t  
p rzyjęty . 3d. H iy e d ils  
u lisa  K opernika I. 8 .

1985
P rzyjm ę p o s ł u g ę
w pobliżu ul. Krzyżowej. 
Marya Krzyszkowska, ul. 
Nowy Świat 1. 4, u do­
zorcy.
O r g a n is ta  p o t r z e b n y  
w Czernelicy, stacya Ho- 
rodenka. Zgłoszenia li­
stowne, ks. Baraniecki.

2025

H andel k o r z e n n y
i win Jana Raszewskiego 
w Sądowej Wiszni, przyj­
mie zaraz ucznia do pra­
ktyki z ukończoną H-gą 
gimnazjalną. 2032
P a n n a  d a  a d m in i­
s tr a c y i  — j a k o t e ż  
a g en t d la  zb iera n ia  
in se r a fó w , z o s t a n ę  
n a ty c h m ia s t  p rzy ję­
c i, pod d ob rym i w a ­
ru n k am i. — Adm ini- 
só ra cy a  „ H e r a l d a  
P o l s k i e g  o“ , u lica  
K opernika I. 8 . 2038
O g r o d n i k  znajdzie 
umieszczenie. — Zakład 
ogrodniczy n a p r z e c i w  
„Tlenu*, Zainarstynów.

2037

G osp od yn i w ie jsk a ,
do dworu potrzebna, któ- 
raby dobrze g o t o w a ć  
umiała dla dwóch męż­
czyzn z prasowaniem. — 
Płaca 24 K miesięcznie. 
Zgłoszenia z o d p i s e m  
świadectw do 10. listo­
pada pod adresem: Za­
rząd dóbr Kijowiec, po­
czta Rozdół. 2034

h  R O Z H I f t l T £  ^
f a u t t d i y ,  r  j i a i  ?f 
B m e i» e  p a l t a ,  s a k i  
p ła s z c z e ,  fu tro , e d -  
n a w s ,  p r z e r a b i a  
I o d c z y s z c z ą . — Ja­
b ło ń s k i  k r a w ie c , ul. 
Kcrpei-nlka I. 4 . (114)

O  a e  © w i c a
© W ® C © W ©  3
grusze i śliwy po 80 hal., 
jabłonie po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje kr a j owy  Za­
kład Sadowniczy w Za­
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne­
go kosztu. 2045

K urs ta ń só w
dla początkujących, roz­
poczynam 3. listopada. — 
Osoby starsze korzystać 
mogą w osobnych godzi­
nach. Ulica Ormiańska 1.4, 
N ew ick i. 2021

M agazyn M ód, Róży 
Czeezkis we Lwowie, pl. 
Głowy, poleca kapelusze 
we wielka* wyborze po 
nader niekicb cenach.

2041
L e o f lo r  otwiera szkołę 
tańców dnia 2. listopada, 
ul. Fredry 1. 7, I. p. (plac 
Akademicki). Zapisy przyj­
muje codziennie. 2033

Czy w iecie
g d z ie  z a s p o k o ić  g łód
i pragnienie?

Sokołowski, restaurator 
deieky. Usługa skrzętna 
a on sam r z e t e 1 a y, co 
czwartku i siedzieli rano 
flaczki! Co dzień gulasz 
świeży. Kto głodny i spra­
gniony, niechaj pod „So­
koła* bierzy. Wikt tam 
dobry, zdrowy, zawsze 
świeży. Wina, piwa, na­
lewki, rozolisy z naszych 
fabryk ma na składzie 
i zimnych przekąsek mul­
tum na ladzie — a miód 
istny nektar boski. — Za 
prawdziwość s ł ó w  po­
wyższych r ę c z y  firmamm\ s o k o ł o w s k i
R y n ek  I. IG. (117)
P a c z k i  ur/feem ne co-
dzień świeże, po 3 ct., 
poleca Cukiernia Krakow­
ska, ulica Fredry. 2039

Nowo otworzony 
filiagazyn i p ra co w n ia  p o śc ie li  

pod firmą
Kazimierz S k i l m k i

Lwów, ulica Kopernika 7
(długoletniego współpra­
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła­
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
włosień, trawę morską 
łtp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1839

| h | B 8 i ! s t $ z e  M
m  Boa »4rwk6,Wel«aihł, 
»«  Kotetesas, Kmnsofy,

HRętawiaski, Peóeee-
chy, poleca najtaniej

F £ E B W B  B O T T L E S
Lwów — Halicka 20. (49)

J. CZYSZ
Lwów, pi. B słtiB baw skicliS .II. p.
Wypożycza tanio meble 
i sprzedaje takowe ua do­
godne raby. Rówated ka- 
p»je tcśywaae meble v  ka­
żdym steele. (11$

wtz'alklaga radzaju 
wykgBaJe

M .  H E G E D O S y i
\  Lwiw, Kepernika a /

n
J L

1 a i e r j a ł j
j ut y niciane i weł­
niane, kanwy „Con- 

gres“, włóczki, weł­
ny do r o b ó t  druto­
wych i szydełkowych, 
b a we ł n y  D. M. C.

poleca 
w wi e l ki m wyborze

Firśpy Giiftlir
ulica Halicka 20. (50)

PRACOWHiA R U S 2H I0R S W  
fcadksnsrski f t  K e p o j a ik i
Lwów, pL Bernardyński 3.

I poleca broń myśliwską 0 
wszelkich systemów. -§

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
.Publiczność, iż w połowie listopada

— pozosłaj® nadal otw sH ą —

Piwiarnia Pilznenska
p r z y  u l ic y  T a ń s k ie j  w  h o te lu  G e o rg e a ,  p o -  
ł ę c z o n ą  z H a n d lo m  d e l i k a te s ó w .  W y ś m ie n ia  
i t a n i a  k u c h n ia  p o d  w z o r o w y m  k ie r u n k ie m .
2050 Z poważaniem

JÓ2Eef Kucharski.
Ważne dla Pgs. Budowniczych 

i wSaścicJ*1!

P iece  i ku ch nie  k a flo w e  w ła -  
SR tga w y r i lw ,  prsu »& iw ie  i f  n ie ­
tr w a łe  w  n a jrezn is itszjfch  k i l e ­
ra ch  i h e i n t e h  ^  cseanfc m- 
ź o a j id  —  h z  k ia k a rfia cy i u s ta -  
w ia a y  r l w i i i ż ,  tu z  u s ta w ie n ia  
fcstartzaaj, ains:

BARTOSZ i 
SKŁADANY
L w ów , u l. S ło w a c k ie g o  4.

Wszelkie reparacye z prze­
stawienia starych pieców usku­
tecznia się bezzwłocznie. (109)

F ortep ian y  I p ian ina  
pr**®B*s5E5ia, oryg5a«S- 
« e , mmjtawteej sp w t*-  
dńl® , a b a t e ,  kupuje ., 
t e k ż s  a e n s ,  na s k ła -  : 
tłzie ki SI CK Lyoaeakow- i 
« łta  !. 4, Ha n ^ k .  1031

18 z ł nussuącznie 
aupa, pjc- 
cred i lego-

S k u k s i t ,  T e & t r a t e  \6.

Esynffiił Ptrkbi
optyk  i m oahanik  

L w św , A k a d e m i k a !. 6 .
Dostawca <Ua c. k. Kli­
niki okulistycznej, po­
leca po najtańszych ce­
nts rii wsze&ie wyroby 
eptyezse. —Wykonuje 
ippaMuge szyte:* i do­
kładnie. -----  Zakłada
dawaaJki elcktryczae. j

U T T

LECŻMMm  LESfiRD
plac tó tó a re t i  | . | .  

Śniadaala,obiady, Obiad 
3 potrawy: pareya większa 14, 
anlujrce 18zł. nfscłf«2ała. SS84
tmmśmmmmtmmmmmmmmmmmmmmmmś

INSTYTUT
n a u k o w y  ip e n s g a n s t
d la  u c z n ió w  s z k ó ł  
ś r e d n ic h ,  Grona sto­
warzyszonych nauczycieli 
we Lwowie, ul. Asnyka 8, 
parter przyjmuje na naukę 
u c z n i ó w  publicznych, 
przygotowuje prywaty- 
stów i eksternistów do 
wszelkich e g z a m i n ó w .  
Dla zamiejscowych urzą­
dzony z komfortem Pen- 
e y o w a t i prowadzony 
wzorowo. Łazienki, elek­
tryczne światło, pierw­
szorzędne urządzenie. (62)

Ochraniaj tw sją  żoną!
Najważniejsza ilustro­
wana książka o uad- 
mteraem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzick- 
czynaycfa wysyta dy­
skretnie po nadesbmm 
90 teL w markach po­
cztowych paai ANNA 
KAUPA, BerUn S. W. 
Lmdenstrasse 50. 639

NAUKA 
i C R O J I I

Tyłbo w szkole „StsfsRii* 
nauczycielki krojów na 
kursie' „P racy  kobiet*, 
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ufiey Łyłzafcewsldej 
1. 4, wyuczyć się można 
groniewnie kroju francu- 
sióego, angielskiago i szy- 
cte, bśóryck l e p i e j  aai 
pierwseca fiaoa paryska 
sśe wyuczy. Akxiatr/o Pań 
oraz zawodowych lur&w- 
czyd i łwowców dopiero 
w tej szkole aabndo na­
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innaj szkole nie skorzy­
stać. — Suknie wykonuje 
w elegaaekich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stftlania*, Lwów. 1635

dla Pp. I p l i w p l l
Do komisowej sprze­
daży otrzymzłeiB

aiyuisą Erti
w dobrym stanie.

2 drylingi firm Nowo­
tny Cb \bx& b l 

2 LancastrówM C3s 15, 
Cb 12. 

2 B i i c h s f l l n t y  Cb 
16X450.

2 Cotty C3> 44,^2 teiw. 
Para ptet«łe4ó«, Jstcss* 

KuSceaireibsr. TTT.)
liatiaaaEfź:
w.j% kxńi JsrisasfeS 
Latós, L

r

G O R S E T Y
paryskie, brukselskie, 

wiedeńskie, od złr. 140 do 
15, poleca j .  S c h r e i b e r ,  
fabryka rękawiczek, Lwów, 
ulica Hetmańska 6. (60)

Pośrednik
Lwowski i Krakowski

® U n iw e r s a ln y  ®
^  O r g a n  ^
@ I n f o r m a c y jn y  w

i s sais o tw orzy ł « « ■
z  h i e n i  2 1 . hm . s w ą  gfó- 

Fifiij m  L w i w  b, j s rzy  
u l i c y  G r i f ś e c k i E j  1 . 1 1 , 1 .  |b.

Wykasuje: wełue posa­
dy prywat ne ,  publiczne 
i rządowe.

Majątki, realności, ka- 
: mienice i t. p., do kupna 
; lub sprzedaży.

Ogłoszenia małżeńskie 
; i wszelkie inne w zakres 
I pośrednictwa wchodzące 

czynności.
Prenumerata w y n o s i  

12 koron rocznie.
Numer okazowy bez- 

i płatnie. 2010

wynosi r*U na las terecki 400 
fr. SatSH 37 n i  fs 6 l S3 8. 
Da 1-siej ra tj  nmiiftjf dołączyć 
na jie i*u i i s t o p k  3 kertnj. 
Dalsze raty pa B U  kar. Czaki 
pocztowe bezpłatnie. Najbliższe 
===== ci^riisnis =====

1*
zaś rccz lis E ciągnite) mają te 
bstf, z kiwifik ksźdy bez wy­
jątku Iss musi wygrać 232 Ir. 
w złocie zzś Ki jiMum wyeraea

Ir.
381.880,2H.S1
teS.BSS i t. i. hty? lic ery ma 
si(jeż po złsżiaiu 1. raty zpn.

tu z a  „K aziti laoiL w «“ |  
nych»dzi 2 razy w missiąsu |

SCHOTZ i CHŁłES
bankowy, Lwów.

E3 ES a  !S
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